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Władysławowo —  drugi port Polski.
N iedaw no tem u, w; d n iu  4 m a ja  rb., w  W ie l­

k ie j W si — W ład ys ła w o w ie  odby ła  się n iecodzien­
na uroczystość — poświęcenie nowozbudowanego 
po rtu . Jest to  p ie rw szy p o rt p o ls k i nad o tw a rty m  
B a łtyk ie m . A kcen tu jem y s iln ie  p ie rw szy p o rt na 
o tw a rty m  m orzu, bo ja k  w iadom o, G dyn ia  odgro­
dzona jest od B a łty k u  pó łw yspem  H e lsk im , leży 
bow iem  w  m ie jscu, gdzie za toka  P ucka  zlew a się 
z za toką Gdańską. N ow y nasz p o rt słusznie z p u n ­
k tu  w idzen ia  tra d y c ji narodow ej o trzym a ł nazwę 
W ładys ław ow o. Skąd i  dlaczego?

Nie jest to b yn a jm n ie j nazw a przypadkow a, 
ja kb y  m ogło pozorn ie  się wydaw ać, lecz p rzeci­
wnie, zna jdu je  ona g łębokie  uzasadnienie h is to ry ­
czne, stanow iąc n ie jako  dokum ent n iezbitego ia - 
k tu , że P o lska  n ie od dziś jest państw em  m o r­
sk im , ale ju ż  w  od leg łych  czasach k rz ą ta ła  się 
p iln ie  ko ło  spraw  m orza. K ró lo w ie  polscy, po­
cząwszy od obu Z ygm untów , w  ce lu  unieza leżnie­
n ia  się od butnego Gdańska, c z y n ili w y s iłk i zm ie­
rzające do s tw orzen ia  w łasne j f lo ty  w ojennej 
i  hand low e j. Żaden jednak  z k ró ló w  po lsk ich , je ­
ś li m ow a o k w e s tii m o rsk ie j, n ie może stanąć 
obok św ia tłego  k ró la  W ład ys ła w a  IV  (1632— 1648), 
k tó ry  po  wsze czasy u w ie czn ił swe im ię  na w y ­
brzeżu w  fo rm ie  n iezn iszcza lnych p om n ików  
dzie jow ych. On w łaśn ie  p ie rw szy u czyn ił g łęboki 
w y ło m  w  dotychczasowej po lityce  m o rsk ie j, p ra ­
gnąc zachować ca łko w itą  niezależność swego 
państw a  przez podniesienie pogotow ia  obronnego 
na m orzu. Jeżeli zaś pod ty m  ką tem  spojrzeć na 
jego dzia ła lność — okaże on się jednym  z m ądrze j- 
szych w ładców , lep ie j n iż  wszyscy jem u  współcze­
śn i o r ie n tu ją cym  się w  p o lity czn ym  położen iu  
P o lsk i.

Prace jego w  ty m  zakresie sizły w  k ie ru n k u  
s tw orzen ia  n ie ty lk o  f lo ty  hand low e j, a przede 
w szys tk im  w ojennej, lecz w  g łów ne j m ierze d o ty ­
czyły dostatecznego zabezpieczenia samego p ó ł­
w yspu  Helskiego. Is tn ie ją cy  wówczas p o rt w  P u ­
cku  potrzebow ał koniecznie ochrony d la  flo ty , 
gdyż w  czasie w o jen  szwedzkich narażony by ł 
¡zwykle na blokadę. B oha te rsk i k ró l W ład ys ła w  
IV , ten budow n iczy  naszej potęgi na  m orzu, zda­
w a ł sobie jasno spraw ę z tego, że o k rę ty  wojenne 
m ogą sprostać sw em u zadan iu  ty lk o  wówczas,

je ś li zna jdą  poparcie  od s trony  lądu, a to w  fo rm ie  
w a ro w n i, czy li, ja k  wówczas m ó w io n o ,.„ fo rta lic ji“ . 
Realizacja w ie lk ic h  p lanów  m o rsk ich  szła w  parze 
w ie lk im  ko ro n n ym  K on iecpo lsk im , rozm aw ia jąc  
n ii po lityczne j swego o jca Z yg m u n ta  I I I ,  w y tk n ą ł 
sobie za cel odzyskanie u tracone j ko ro n y  szwedz­
k ie j. W  zm agan iach  ty c h  n ie w ą tp liw ie , ja k  są­
dz ił, w ie lk ą  ro lę  odegra morze, ju ż  jako  sam teren 
w a lk i,  p rzy  czym  d om inu ją cym  czyn n ik iem  bę­
dzie stan uzbro jen ia  Rzeczypospolite j na ty m  n ie ­
zm ie rn ie  w ażnym  o dc inku  w  danej c h w ili. B a r­
dzo m ądrze p os tą p ił sobie W ła d ys ła w  IV , uw zg lę ­
dn ia jąc  w sw ych p rzygo tow an iach  w o jennych  
szczególnie stw orzenie  s ilne j pozyc ji obrony w y ­
brzeża. N ow ow ybrany k ró l ju ż  w  „pac tach  ko n ­
w en tach “ , p odyk tow anych  przez społeczność szla­
checką, z łoży ł przysięgę wobec na rodu  polskiego, 
że pobudu je  fo r ty fik a c je  w  porcie p u c k im  oraz 
obm yś li sposoby „ ja k o b y  f lo ta  ja ka  wedle po trze ­
by Rzeczypospolitej sposobiona być m og ła “ .

To też n iezw łocznie  po ko ro na c ji, jeszcze w  
ro k u  1632, w y p ra w ił do P ru s  K ró le w sk ich  trzech 
najlepszych in żyn ie ró w  i  a rch ite k tó w  w  osobach 
E liasza Arciszew skiego, F ry d e ry k a  G etkan ta  i  Ja­
na P le itne ra . M ie li on i z rozkazu  kró lew skiego  
zbadać ówczesne fo r ty fik a c je  i obm yś lić  d ok ła ­
dn ie  p la n  obrony wybrzeża. G etkant, rodem  
z N ad ren ii, sporządził na m ie jscu  szczegółową 
mapę P ucka  w ra z  z okolicą. P rzeda rł się w  prze­
b ra n iu  dz iadow sk im  aż do  P iła w y , by ta m  podpa­
trzeć zbudowane przez Szwedów w a row n ie  obron­
ne. Jan P łe itne r, B e lg ijczyk , znany a rc h ite k t w o ­
jenny z czasów oblężenia Smoleńska, zbadał prze­
de w szys tk im  samo położenie za tok i P uck ie j, je j 
głębokość oraz w yznaczy ł m ie jsca w zn iesien ia  
p rzysz łych  fo rtów . Równocześnie k ró l w  jes ien i 
tego ro k u  we Lw ow ie  spo tka ł się z hetm anem  
w ie lk im  ko ro nn ym  K on iecpo lsk im , rozm aw ia jąc  
z n im  na tem at obrony wybrzeża. K on iecpo lsk i, 
ten w ie lk i znawca spraw  m orsk ich , ra d z ił k ró lo ­
w i na w ypadek w o jn y  ze Szwecją zgrom adzić 
w p ie rw  w o jska  nad W is łą  pom iędzy T o ru n iem  
i Tczewem p rzy  rów noczesnym  zabezpieczeniu się 
na m orzu, gdzie m ia ł postaw ić na  s traży dw ana­
ście okrę tów  i um ieścić je  we w łasnym , n iezale­
żnym  od. Gdańska, porcie. Jako m iejsce p rzyszłe ­
go p o rtu  w skaza ł Oksywie, a w ięc tam , gdzie dziś 
dum n ie  wznosi się ch luba  O drodzonej P o lsk i — 
Gdynia.
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W  ro k u  1634 p rzyb yw a  W ła d ys ła w  IV  do 
Gdańska, by tu  odebrać ra p o rt od trzech  inżynie,- 
rów , poprzednio  w ys ła n ych  d la  zbadania w ybrze ­
ża m orskiego. Największą, sensację w zb u dz ił p lan  
P le itne ra . W e d łu g  niego p o rt w  P ucku , co fn ię ty  
zby tn io  w  bok za tok i, n ie  p rzedstaw ia  w ie lk iego  
znaczenia strategicznego w  czasie na jazdu  wroga. 
Położenie jego jest o ty le  nieszczęśliwe, że p o rt za­
m y k a ją  w ie lk ie  ław ice  piaszczyste, ciągnące się 
ja k b y  p ie rśc ien iem  m iędzy K uźn icą  i  Rewą. W o­
bec tego ta  część m orza z pow odu swej p ły tko śc i 
n ie nada je  się d la  ru c h u  w iększych  okrę tów , co 
w ie lce u tru d n ia  d z ia ła n ia  wojenne. W  m yś l p ro ­
je k tu  P le itn e ra  należa łoby pobudować p o rt d ru g i 
na  innym i m ie jscu, m a jącym  stosowne położenie 
obronne, a w ięc gdzieś p rzy  G dyn i lu b  na  p rzec iw ­
le g łym  w ybrzeżu, to jest na  sam ym  półw yspie, 
k tó ry  przez swoje da lek ie  w yd łużen ie  w  m orze za­
s ła n ia ł by dostatecznie p o rt w  P u cku  oraz p rzy ­
legające doń wybrzeże od s tro ny  lądu. Celem 
ochrony P ucka  ja k o  też przyszłego p o r tu  P le itn e r 
ra d z ił w ybudow ać w  b liskośc i potężny w a ł obron­
n y  w  postaci usypanego szańca, a n ieda leko  tego 
ostatn iego — d ru g i w a ł nieco m nie jszy. Jako 
m ie jsce odpow iedn ie  d la  pobudow an ia  p o r tu  na ­
znaczył dzisie jszą m iejscowość C ha łupy, posiada­
jącą w szystk ie  k u  tem u  w a ru n k i, a przede w szy­
s tk im  głębokość m orza  w ynos i ta m  od 12— 16 stóp, 
w ięc dostęp naw et d la  dużych okrę tów  m ożliw y-

Spraw a budow y p o r tu  pozosta ła  ty lk o  w  sfe­
rze p ro je k tó w  i  na raz ie  n ie  doczekała się re a li­
zacji. K ró l, nag lony szybko pos tępu jącym i w y ­
p a d ka m i p o lity c z n y m i, zgodził się ty lk o  na  w y b u ­
dow anie dw óch w a ro w n i. Prace rozpoczęto na ­
tychm ia s t jeszcze w  ro k u  1635. Równocześnie po­
w o łano  do pom ocy „K o m is ję  O krę tów  K ró le w ­
s k ic h “ , czy li a d m ira lic ję  z G erardem  D enhoffem , 
s tarostą  ko śc ie rsk im  na  czele. P ism em  k ró le w ­
s k im  z d n ia  28 m arca  1635 r. pow iadom iono  sta­
rostę  puck iego  Jana D zia łyńsk iego, by dostarczył 
żywności, podwód, lu d z i i  drzew a z oko licznych  
lasów  do budow y okrę tów . Roboty ko ło  budow y 
szańca większego trw a ły  trz y  la ta , bo w ykończo­
ny  został dop iero  w  ro k u  1638, ja k  w ska zu ją  do­
ku m e n ty . P raw dopodobnie  od samego p ro je k to ­
daw cy P le itn e ra  w ysz ła  m yśl, uzysku jąca  aproba­
tę k ró la , by w iększą  fo r ta lic ję  nazw ano im ie ­
n iem  k ró le w s k im  .W ładysław ow o (V lad is laopo lis ) 
Z polecenia  k ró la  w ie rn y  gdańszczanin Jerzy He- 
w e l z a k u p ił w  G dańsku z zachow aniem  n a jw ię ­
kszej ta je m n icy  k i lk a  okrę tów  hand low ych , k tó re  
we W ład ys ła w o w ie  p rzerob iono  na wojenne. Tu 
też s tac jonow a ła  a r ty le r ia  i  załoga w o jskow a, p e ł­
n iąc us taw iczną  straż. D ow ództw o nad ca łą  s iłą  
zb ro jną  pow ierzono h ra b ie m u  D enho ffow i i baro ­
n o w i de G u ldenste rnow i. W  k i lk a  la t  później, 
ko ło  ro k u  1648, pow sta ła  d ru ga  tw ie rdza , znacz­
nie m nie jsza, w  ten  sam sposób zbudow ana ja k  
p ie rw sza ; nazw ano ją  im ie n ie m  następcy tro n u  — 
Kazim ierzow o.

Naczelne zadanie ty ch  fo rtec polegało przede 
w szys tk im  na n iedopuszczeniu obcej f lo ty  do za­
to k i P uck ie j, gdzie m ia ła  swą s ta łą  siedzibę f lo ta  
polska.

Z ch w ilą  zakończenia w o jen  szwedzkich po ­
ko jem  o liw s k im  w  ro k u  1660 zapom niano  zupe ł­
n ie o fo rta c h  he lsk ich , a to g łów n ie  dlatego, że 
niebezpieczeństwo od s tro ny  m orza, to  jest od p ó ł­
nocy, zostało zażegnane. Tym czasem  oczy P o la ­

ków  sk ie ro w a ły  się w  iń n ą  stronę. W, Polsce do­
m agano się powszechnie w o jn y  z T u rk a m i, co 
sk ło n iło  n a ró d  do porzucen ia  na  pew ien czas m y ­
ś li o m orzu, a zw rócenia  całej uw a g i w  k ie ru n k u  
po łudn iow o-w schodn im . Z b iegiem  czasu zaginę­
ły  naw et ś lady  po W ładys ław ow ie , w szystko  bo­
w iem  zasypał p iasek z w ydm . W  sto la t później 
półw ysep H e lsk i p rz y b ra ł now ą postać, zn ikn ę ły  
ka na ły , w sku tek  czego za toka P ucka  zosta ła  zam ­
k n ię ta  od M orza W ie lk iego , .jak to  dziś w idz im y. 
I  zdaw ałoby się, że ca ła  spuścizna W ła d ys ła w a  IV  
stracona. W iadom o jednak, że czyn lu d zk i, speł­
n io ny  d la  dobra  ogółu, n ig d y  nie przepada. Pa­
m ięć o n im , a choćby na  pew ien  czas wygasła, od­
żyje na nowo, by zajaśnić ze zdw o joną  siłą. Tak 
też sta ło  się z ta jem n iczym  zn ikn ięc iem  W ła d y ­
sławowa. Na podstaw ie  m apy szwedzkiej p u l-

Mapa zatoki Puckiej z roku 1655, opracowana przez szwedzkiego 
pułkownika Dahlberga.

k o w n ik a  D ah lberga  z ro k u  1655 m ożem y d o k ła ­
dnie oznaczyć m iejsce obydw óch w a ro w n i. Trzeba 
dodać, iż półwysep H e lsk i p rze ds ta w ia ł podów ­
czas zupełn ie  in n y  w yg lą d  n iż  dz is ia j. N ie tw o rz y ł 
on jedno litego  w yd łużonego pasm a z iem i a w ięc 
w  p e łn ym  tego słow a znaczeniu pó łw yspu, lecz 
s ta n o w ił n ie jako  całość przedzie loną  ka n a ła m i w 
sześciu m ie jscach na p rzestrzen i .W ie lka  .Wieś — 
K uźn ica . C ieśn iny te w, czasie podn ies ien ia  się 
poz iom u w ody nad a w a ły  się do p rze jazdu  okrę ­
tów  i  to naw et w iększych. M iędzy trzec im  
a czw artym  kana łem  w  odległości k i lk u  k ilo m e ­
tró w  od W ie lk ie j W s i w  m ie jscu, gdzie n ieda leko  
leży dziś osada C ha łupy, zbudowano w łaśn ie  
W ładys ław ow o  w  la tach  1635—38.

W brew  dotychczasowej o p in ii ja ko by  po fo r ­
ty f ik a c ja c h  obronnych  n ie pozostało n ic , n a tra ­
fiono  n iedaw no na  szczątki m u rów , m ieszczących 
się w  zabudow aniach ry b a ka  D e linga  w  W ie lk ie j 
W si. P rzedtem  n ieruchom ość ta  zna jdow a ła  się 
w  rękach  ro d z in y  P łom ien iów . W e d łu g  zdania 
w dow y P łom ien iow e j h is to r ia  odna lezien ia  cen­
nych  zabytków  dokona ła  się w  następu jących  oko­
licznościach. Gdy p rzed  50-ciu la ty  p rzys tąp iono  
do budow y dzisie jszej zagrody, n a tra fio n o  p rzy  
ko pa n in  fundam en tów  na głębokości 1 m e tra  na 
m u ry  i pa lisadę z drzewa. W y s iłk i,  podjęte w  celu 
zburzen ia  ogrom nych  m u ró w , n ie  d a ły  re zu lta tu . 
Jeszcze dziś s tanow ią  one część p iw n ic y  dom u 
ryb a kd  D elinga. O dokonanym  o d k ry c iu  n ie po-
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w iadom iono  odpow iedn ich  władz, p ru s k ic h  Całe 
to m iejsce, ja k  uda ło  się s tw ie rdz ić , w ynos iło  300 
m  d ługości a 150 m  szerokości. .

W ładys ław ow o  dzisiejsze m a inne  cele an iże li 
w  przeszłości. Z m ie jsca ongiś w arow nego prze­
ksz ta łc iło  się w  p o rt ryb a ck i, przeznaczony d la  
naszej f lo ty  ryback ie j, a szczególnie da lekom or­
skie j. Zagadnienie ryback ie  w  Polsce, krępowane 
dotąd b ra k iem  oddzie lnej siedziby, doczekało się 
wreszcie m ożliw ośc i szybkiego ro zw o ju  p i zez 
stw orzenie  w łasnego basenu. S tan naszego ryb o ­
łów stw a  b y n a jm n ie j n ie p rze ds ta w ia ł się chw ale­
bnie. Jeśli zw ażym y, iż w  ro k u  1936 za p łac iliśm y 
20 m ilio n ó w  z ło tych  za sprowadzone ry b y  z za­
g ran icy , zaś w  ro k u  następnym  aż 24 m ilio n ó w  — 
b io rąc także W artość naszych po łow ów , wynoszącą 
w  ro k u  1936 ty lk o  600.000 zł — w te d y  chyba ła tw o  
pojąć, ja ką  wagę p rzyw iązu je  ca ły naród  do 
o tw a rc ia  nowego po rtu . Tak w ięc p rzyb y ł nam  
now y port, k tó ry  jest św iadectw em  żyw otności 
całego narodu  po lskiego oraz sym bolem  u s ta w i­
cznego w zm agan ia  się potęg i Rzeczypospolitej. 
Szczupłe są ro z m ia ry  naszego wybrzeża, ja k ie  
nam  przyznano, i  d latego ty m  bardz ie j trzeba 
um ieć w yko rzys tać  ten  cenny skrawek^ m orza, to 
..okno“  na św ia t, pom n i słów  w ypow iedz ianych  
jeszcze w  ro k u  1573 przez a rcyb iskupa  D y m itra  
S o likow skiego : „K to  m a państw o m orskie , a nie 
używ a go, albo da sobie w ydzie rać, w szystk ie  po­
ż y tk i od siebie oddala, a w szystk ie  szkody na 
siebie p rzyw odzi, z wolnego n ie w o ln ik ie m  się 
staje, z bogatego u b o g im “ . ______________

Ks. dziekan Fr. Podlaszewski
Z a r y s  h is to r ii p a ra fii 

g r a b o w s k ie j .
(C iąg dalszy) [5

6) Dzwony.
W ie lk i dzwon pochodzi z czasów przeora  

P io tra  Bejera  z ro k u  1706. W id n ie je  na n im  na­
p is : G lo ria  in  excelsis Deo (C hw a ła  na  w ysokości 
Bogu). Po jednej s tron ie  zna jdu je  się obraz Pana. 
Jezusa na krzyżu , po d ru g ie j św ięte j Rodziny, nad 
g łow ą  gołąbek; dzwon jest w yso k i 60 cm, szeroki 
72, m a głos „ h “ .

M n ie jszy dzw on pochodzi z ro k u  1(537. N a­
pis ta k i sam, ja k  na dzwonie w iększym : G lo ria  
in  excelsis Deo; w yso k i jest 35 cm, szeroki 43, 
głos „c “ .

7) Bractwa i stowarzyszenia.
C zyta liśm y już , że daw n ie j żadnych b ra c tw  

nie było . P ierwsze B rac tw o  A pos to ls tw a  M o d li­
tw y  w  naszej d iecezji założone zostało w łaśn ie  w  
S ta rym  G rabow ie w  1840 ro k u  przez ks, .probo­
szcza K n itte ra .

D rug ie  bractw o, a m ianow ic ie  B rac tw o  T rze­
źw o ść  za łożył ks. proboszcz A nd rze j Dziadek 
w  ro k u  1855.

Od daw na is tn ie je  tu  Ż yw y  Różaniec w  ró ­
żach ojców, m atek i  m łodzieży. Z now szych cza­
sów is tn ie ją  B rac tw o  Najśw . S akram en tu  i  K a to ­
lic k ie  S towarzyszenie Młodzieży.»

8) Stacje drogi krzyżowej.
Stacyj d rog i k rzyżow e j do o s ta tn ich  czasów 

nie było . Dopiero w  ro k u  1929 p a ra fia  za ku p iła  
m ałe, ale p iękne stacje z K s ięga rn i św. W ojc iecha  
w  P oznan iu  za cenę 1500 zło tych. S tacje te po­

św ięc ił ks. proboszcz C ichock i 10 m arca  1929 r. 
i dn ia  15 m arca  tegoż ro k u  z w ie lk im  udz ia łem  
p a ra fia n  o d p ra w ił p ie rw szą  drogę krzyżow ą.
9) Przywilej jarmarków w Grabowie, Goręczynie 

i Kiełpinie.
Ojcowie K a rtu z ja n ie  w y s ta ra li się u  k ró la  p o l­

skiego A ugus ta  I I  o p rz y w ile j ja rm a rk ó w  w  G ra­
bowie, Goręczynie i  K ie łp in ie . P rzeor Schwengel 
w  swej h is to r i i  podaje dosłow ny teks t tego p rz y ­
w ile ju , k tó ry  z języka  łac ińsk iego  tłum aczony 
b rz m i’następująco (Fontes X V I 253):

,,A ugus t I I ,  z ła s k i Bożej k ró l p o lsk i, w ie lk i 
książę lite w s k i, ru s k i,  p ru s k i, S am og itii, K ijow a , 
W o łyn ia , Podola, Podlasia , Lw ow a, Smoleńska, 
C zernikowa, także dziedzic ks iążę saksoński e le­
k to r  P oda jem y n in ie jszym  do w iadom ości tym , 
k tó ry c h  to  obchodzi, że u w a ża liśm y  za stosowne 
na p rośby czcigodnego p rzeora  k la sz to ru  O jców 
K a rtu z ja n ów , położonego na P om orzu  p rz y  Gdań­
sku, w  in te n c ji pom nożenia  dochodów p łynących  
z dóbr fu n d a cy jn ych  zezwolić, aby we w ioskach  
należących do wspom nianego' k la sz to ru  i  to w  
Grabowie, Goręczynie i  K ie łp in ie  odbyw a ły  się w  
pew nych te rm in a ch  roczne ja rm a rk i.  I  ta k  u s ta ­
naw iam y, aby na  m ocy tego naszego p ism a odby­
w a ły  się ta k ie  ja rm a rk i w  G rabow ie  n a  czas u ro ­
czystości św. A nny, m a tk i N ajśw . M a r ii P anny, w  
Goręczynie na czas u roczystości św. T ró jcy , a w  
K ie łp in ie  na  św. M ich a ła  A rch an io ła , jednakow oż 
za zgodą in n y c h  sąsiednich m ias t i  m iejscowości. 
Na w ieczne czasy w o lno  osobom każdego stanu 
i  każdej p łc i i  zawodu z w sze lk iego ro d za ju  tow a ­
ra m i i  także zw ie rzę tam i, w  czas w yznaczony do 
podobnych m ie jscow ości p rzybyć, sprzedać i_ k u ­
p ić  rzecz za rzecz lu b 1 za p ien iądze zam ien ić  
i  w sze lk ie  zakupy czynić i  u trzym yw a ć , o ile  cza­
sem n ie  b y ł by ktoś, kogo p ra w o  p ub liczn e  po le ­
cić n ie  może i  kom u  w e d łu g  zasad uczc iw ych  za­
b ron ić  trzeba p row adz ić  kup iectw o . Na dowód 
w ia rogodności podp isu jem y w łasnoręczn ie  i  kaza­
liś m y  p rzy łożyć państw ow ą pieczęć. Dan w  W a r­
szawie dn ia  16 lis to p ad a  1730 ro k u  w  34 rządów  
naszych. A ugus t — K ró l. Za, kanc le rza  J. E. Jana 
L ip iec -L ipsk iego , opata  — A dam  S tan is ław  G ra­
bow ski, k a n o n ik  M e tro p o lii Lw o w sk ie j, sekretarz 
Jego K ró le w sk ie j M ości“ .

III. Osoby ko£cielne.
A) Proboszczowie.

Z różnych  źródeł zdo ła łem  odszukać i  zesta­
w ić  w szys tk ich  ko le jno  po sobie następu jących  
duszpasterzy, k tó rz y  p rzy  kościele w  G rabow ie 
p ra cow a li:

1) Ks. Jan F ranc iszek Schram  1701— 1719, ro ­
dem  z S zotlandu pod G dańskiem , bardzo g o r liw y  
ka p łan ; jako  p ie rw szy  proboszcz w ie le  p racow a ł 
około  now opow sta łe j p a ra fii.  U m a rł w  Grabowie, 
lecz w ed ług  życzenia, w yrażonego w  testam encie, 
p rzew iez iony został do S zotlandu i  tam  pochow a­
ny.

2) Ks. Jan S tan is ła w  K a m ro w sk i 1719— 12. 6. 
1720, b y ł proboszczem w  Goręczynie, a w  G rabo­
w ie  ty lk o  kom endarzem , p rzen iós ł się na  p robo­
stw o w  d iecez ji gn ieźn ieńskie j. Schwengel pisze 
„penes Conecum “  — około  C hojn ic, lecz, n ie w ia ­
domo gdzie.

3) Ks. W o jc iech  Józef K um an o w sk i 12. 6. 1720 
do 1731, b y ł rodem  z W a rm ii. Z budow a ł m asy­
w n ą  za k rys tię  i  now ą p leban ię  w  p ru s k i m ur. Za­
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trz ym u ją c  probostw o grabow skie , p rze ją ł bez w ie ­
dzy i  zgody p rzeora  probostw o w  R ekow nicy i  tam  
przez pew ien  czas urzędow a ł, a w  G rabow ie od­
p ra w ia ł nabożeństwa ty lk o  co trzecią, n iedzie lę 
W tenczas p rzeor (1724 r.) p o p ra w ił dotację w  G ra­
bow ie o 10 k o rc y  ży ta  i owsa. Ks. K um anow sk i 
z a w a rł ugodę z p. L n is k im  o przy łączen ie  A rn ik  
i  M a łiń ca  do p a ra fii grabo w sk ie j. W  ro k u  1731 
p rzen iós ł się do S tare j K iszew y i  ta m  poi 6 tyg o ­
dn iach  u m a rł.

4) Ks. M acie j M uchow sk i 1731— 1732, b y ł p ro ­
boszczem w  Goręczynie, a do  G rabowa dojeżdżał 
z nabożeństwem  ja ko  kom endarz.

5) Ks. Jan G liń s k i 17. 4. 1732 b y ł jeszcze k le ry ­
k ie m  z n iższym i św ięceniam i, k ie d y  dosta ł pre- 
zentę na Grabowo, lecz o fic ja ł p om orsk i w  Gdań­
sku, ks. D o m in ik  S ien ińsk i, n ie  zgodził się na  to 
i  n ie dopuśc ił k le ry k a  z pow odu m łodego jeszcze 
w ie k u  do święceń. Późnie j b y ł prób. w  Sulęczynie.

6) Ks. A dam  M il iń s k i 25. 8. 1732 dosta ł prezen- 
tę na  Grabowo, lecz gdy się opróżn iło  w  ty m  cza­
sie C hm ie lno , odda ł G rabowo a p rz y ją ł C hm ie lno  
i  do G rabowa wcale się n ie sprow adził.

7) Ks. A n to n i Roz,mer, 1732—33, b y ł p robo­
szczem w  P rzodkow ie  a kom endarzem  w  Grabo­
w ie. Po oba len iu  starego kośc io ła  w  P rzodkow ie, 
zbudowanego przez lu te ranów , w ybudow a ł ks. 
Rozm er now y kośc ió ł i  w  ro k u  1736 p rzen iós ł się 
do Ugoszczą.

8) Ks. P io tr  Lazarowicz, 1733— 8. 12. 1743, b y ł 
k a n o n ik ie m  lw o w sk im , przedtem  (1717— 1724) b y ł 
proboszczem w  W e jherow ie , 1724— 26 w  Subko- 
waeh, następnie d ru g i ra z  w  W e jhe row ie  1726 do 
1733. Z pow odu podeszłego w ie ku  zrezygnow ał 
z w ie lk ie j p a ra f ii w e jhe row sk ie j i  dla, lżejszej p ra ­
cy i  spokojnie jszego życia  ob ją ł pa ra fię  grabow - 
ską, k tó rą  p ro w a d z ił jeszcze 11 la t. T u  w  G rabo­
w ie obchodził swój z ło ty  jub ile usz  kap łaństw a . 
Pełen zasług u m a r ł w  późnym  w ie k u  8 g ru d n ia  
1743 roku . — T ak  pisze o n im  opat Schwengel. 
Opisuje on też następujące zdarzenie, k tó re  p rz y ­
darzy ło  się tego czasu. Jako p ro k u ra to r  k la sz to r­
n y  p rz y b y ł ks. Schwengel do Grabowa. B y ło  to w  
Czasie w a lk i o tro n , toczącej się pom iędzy A u g u ­
stem  I I I  a S tan is ław em  Leszczyńskim . S tronn icy  
Leszczyńskiego dużo w y c ie rp ie li k rz y w d  od p rze­
c iw n ikó w , w o jsko  rozpasane urządza ło  często 
a w a n tu ry , pozw ala jąc sobie na różnego rodza ju  
w y b ry k i.  Ks. Schwengel, p rzybyw szy do G rabo­
wa, chc ia ł dać różne zlecenia i zarządzenia oraz 
uspoko ić wojsko, zakw aterow ane w  Grabowie. 
Jak iś  L itw in ,  mocno podchm ie lony, na jprzód  
obe lżyw ym i s ło w a m i a potem  d łu g im  nożem za­
czepił ks Schwengla, i chcia ł, ja k  m ó w ił, rozp ruć 
m u p ie rs i, w y rw a ć  serce i przekonać się, czy na 
n im  w y ry te  im ię  S tan is ław  czy A ugus t i  trz y m a ł 
go, u chw yc iw szy  za p ie rs i, z godzinę. P rzy  w e j­
ściu na  podwórze stało  40 in n ych  żo łn ierzy, z k tó ­
ry c h  jeden n ie c ie rp liw ią c  się w pad ł do poko ju  
i ks. Schwengla, ja ko  dobrego znajom ego, w y rw a ł 
z rą k  p ijanego napastn ika . Po ty m  za jśc iu  ks. 
Schwengel w  nocy o godzin ie  11 w s ia d ł na  kon ia  
i w śród deszczu i  w ic h ru , bez, płaszcza i kapelusza, 
w y ru s z y ł w  drogę p o w ro tn ą  do K artuz .

9) Ks. M acie j Józef W iśn ie w sk i 1743— 1744 za­
stępow ał chw ilow o  przyszłego proboszcza ks. M i- 
lińsk iego . Ks, W iśn ie w sk i b y ł w ika riusze m  ka te ­
d ry  w ło c ław sk ie j, potem  kape lanem  ks. b iskupa  
A nton iego  Szembeka, 1738 kom endarzem  w  M iło -

bądzu, 1740 w  Garcu, 1741 w ika riusze m  we W ys i- 
nie, 1743—44 w  Grabowie, 1745—48 w ika riuszem  
w  Kościerzynie , od1 3. 9. 1748 kom endarzem  w  By~ 
tow ie, k tó rą  to  p a ra fię  k ró tk o  potem  o trzym a ł od 
k ró la  p rusk iego  w  prezencie ja k o  probostwo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Leon Hejka

Rzim, Sicilia, Kreta.
Dobrogost dokóńczo m odłę: 

Pomoc bosko je  potrzebno 
Ksęcu, co t im  k ra ję  w łodo 
1 nad n am i w je rn je  czuwo!
Ach, jo  w je le  ra z i w jid zo ł,
Jak on ko rz i sę przed Panę,
N jech go strzeże Bóg wszechm ocni! 
S łechoj d a li o podróżi!

O krę t odszed z Barcelonę,
M orsko g łada  sę swjeceła 
Ob dzeń od p ło m je n ji słońca,
W  noce od okręgłi, mon je;
W edle  wesp me ba learskjech  
Z w ja trę  rw a le  do W o ło s k ji;
Z a sk rz ił Rzim , to w jeczne m jasto,
I  me padle  na kolana.

N jigde  jo  j i  njezaboczę,
T i p rzecudn i noce rz im s k ji,
K je j jo  szed od K a p ito lu ,
O kom a  sz ła  ceń p o d łu ż n o ;
T ibe r szem joł a to  m jasto,
O sw jetlone b lask ę lunę,
Pod m ą stopą d renow a ło  
Jak g ą tin a  m arm urow o .

Tej na m esli m je stanęłe 
Dzeje g rodu , dzeje państw a, 
C h te rn im  rzą d z ił w je lg ji Cezar,
Sw j ętodowca, w o j ewóda;
K je j jo  wszed na rz im sk je  fo rum , 
C icerona głos jo  uczu ł 
i go w jid z o ł w  b jo łi todze,
Jak do tro ju  on przem ow jo.

W  Rzemjei me so obchodale, 
Obezdrzele w sze tk ji nórte ;
Pop jeż porozdo ł nom  krziże 
I  na drogę b ło g o s ła w jił;
Tej prze grobach aposto lskjech 
Me sę ca li sztót m odlele,
W je lgo  moc w s tą p jiła  w  serce 
I  me d a li odjachale.

Ju S ic ilię  je w jidzec 
A  nad n ją  dem jąco góra,
W  dole lasam i o w jito  
A  u  szczętu zaostrzono;
Słońce weszło, ch m u rka  demu 
Jasno nad n ją  m jig o ta ła  
A  szeroko ceń t i  górę 
D a lek w  k ró j s,ę rozłożeła.

To je E tna. Chtos zawoło: 
Zdrzeta, zdrzeta! „Co sę dzeje?“ 
Wszed na  górę ja k jis  człow jek, 
D z iw no w je lg ji w  re n im  w jidze,
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R ozkrz iżow o ł sw i rem jona  
W  stronę słońca i  sę rz u c ił 
W  o tch łoń  górę. Góra buchnje 
I go wesok w  doi w ep liw o .

To n jic h t j in i ,  le Ahaswer,
Jął nom  jeden opowjadac,
Ten w anożi w k ó ł po swjece 
Szukające swego skonu,
A le  skon go n jeprzë jim o.
„A  to  czemu?“ Pón go p rzek lą ł,
Że m u  n jedo ł podczos m ę k ji 
So odpoezic prze sw im  progu.

W jeczn im  w łóczkę lu d  go zowje, 
Wszędze on sę ukaziw o,
I  ta k  jaż do końca sw ja ta  
Mdze za strogosc poku tow o ł;
Podczos ta k j i  o po w jo s tk ji 
Me do K ré te  zaw jinę le ,
Co to leż i na  w estrzódku  
W je lg ji wodę strzodozem skji.

Dobrogost tu  zos u r iw o  
I podezdrzi ponad borę,
B jo ło  sę z jezór podnoszo 
L e tko  m g ła  i bó r zasnuwo 
A  na n jebje tesąc oczi 
W d ó ł na k ró j kaszebskji m jigo ,
Dobrogost do zasłechóni 
Tero rzecze M jiło s ław e :

Mgr Leon Młyński

Z naszej przeszłości.
Bez przeszłości n ie m a przyszłości, dlatego 

n ie raz trzeba spojrzeć wstecz, by znaleźć w łaściw e 
swe zadanie na przyszłość. O św ie tne j naszej 
przeszłości św iadczą m iędzy in n y m i dokum enty 
pisane, k tó ry c h  znajom ość może być nam, obecnie 
pom ocą p rzy  oporządzan iu  się po nalecia łościach, 
pozostaw ionych nam  po zaborcach. Na ty m  po lu  
dużo jest jeszcze do zrob ien ia  i  praca ta  n ie  po­
w in n a  n ig dy  ustawać. A nu low ać by trzeba w 
p ie rw szym  rzędzie w szystk ie  „c h rz ty  p ru s k ie “ , 
k tó re  na ziem ie nasze w p ro w a d z iły  n iezrozum ia le  
nazw y m ie jscowości i  rodów .

C en trum  Kaszubskie j S zw a jca rii to dzisie jszy 
S z y m b a r k ,  ta k  ochrzcono s ta rodaw ną  ka szub ­
ską w ioskę M a n e c e w o !  Is tn ie je  dokum ent * ) 
z ro ku  1284, w  k tó ry m  w ioska  ta  jest pod tą  w ła ­
śnie nazw ą w ym ien iona . D okum ent ten w yd a ł 
książę kaszubski M estw in  I I  w  S łupsku, nadając 
n im  siostrze swej, G ertrudzie , z iem ię P irsnę, z w y ­
szczególnieniem  g ra n ic  te j z iem i i  przez, n ią  obję­
te w io sk i, m ianow ic ie : Kościerzynę, Z ie len in , Ban- 
dom ino, Netuzę (dzisiejsze Nowe Grabowo), G ra­
bowo, Lubn ię , Korne, Gostomie, Skorzewo, Skore- 
wo (późniejsze Skorsow o p rzy  P a tu łach , k tó ra  to 
w ioska  późnie j zaginęła), U n iradze  (dzisie jsza le ­
śniczówka), Czaple, P ierściewo, Gołubie, P a tu ły . 
S ikorzyn , Puc, Zgorzałe, M a n e c e w o  (dzisie jszy 
Szym bark), K łobuczyno, Sarewo (późniejsze Zaro- 
wo, dzisiejsze Nowe Czaple).

O piera jąc się na ty m  dokum encie, trzeba by 
czym  prędzej te j ta k  uroczo położonej wiosce w ró ­
cić je j daw ną  nazwę.

Zarazem  może dokum ent ten św iadczyć je ­
szcze o tym , ja k  gęste było  ju ż  wówczas za lu dn ie ­
nie naszej z iem i, ja k  bogatą m u s ia ła  być ona 
wtenczas,^ aby móc w yżyw ić  ty le  ludności. D o ku ­
m ent ten n a jlep ie j zadaje k ła m  różnym  „k u ltu r -  
trege rom “  n iem ieck im , k tó rzy  ziem ię naszą w  da­
w n ie jszych  czasach op isu ją  ja ko  dziką, pe łną  
b ło t, lasów, d z ik ich  n iedźw iedzi i  k tó rą  rzekom o 
dopiero przybysze w yka rczo w a li i  u c y w iliz o w a li. 
K ażdy bow iem  znający tę z iem ię p irsneńską^ spo­
strzeże, że w ed ług  tego dokum entu  is tn ia ły  już  w  
ro k u  1284 oprócz is tn ie jących  do dziś w iosek, je ­
szcze dalsze, k tó re  za czasów pokaszubskich  albo 
w  ogóle zg inę ły  z pow ie rzchn i, a lbo na m ie jscu 
k tó rych  „k u ltu r tre g e rz y “ zasadzili lasy, ja k  na 
p rzyk ła d  na U n iradzu . M ając opis tego sk ra w ka  
z iem i, można stw ie rdz ić , że ca ła  z iem ia  kaszub­
ska b y ła  wówczas ta k  samo za ludn iona.

Zająć by się trzeba rów n ież nazw iskam i^ rodo ­
w ym i, k tó re  w  te j samej m ierze u le g ły  różnym  
„ch rz to m “ . Jak na  p rz y k ła d  w y n ik a  z a k t koście l­
nych  p a ra fii w  S ierakow icach, dz is ie js i W alkusze 
p isa li się do ro k u  1772 „W a lkuszew scy“  i dopiero 
za czasów F ryca  zrobiono z n ich  W alkuszów . I  tu  
pozostaje jeszcze dużo do oporządzenia! _________

Katilina.
(Leon H e jka , K a tilin a , szo łobu łka  w  3 aktach  

z pro logę i epilogę, K a rtu zy , 1937).
Osnowa te j s z tu k i oparta  jest na 2 ba jkach  

kaszubskich: „O  jednym , co s trachu  n i m io ł“  
(G ryf, I I I  (1911), n r  3, str. 62— 64 i  „G b u r i sztu- 
dance“  (G ryf, IV  (1912) str. 133). O sta tn ia  stanow i 
fabu łę  w łaśc iw e j sz tuk i, t. j. I, I I  i  I I I  a k tu . D w a j 
s tudenci w ęd ru jący  po ro dz im ych  Kaszubach, 
spe łn ia ją  jak ieś  b liże j n ieokreślone zadania, szu­
ka ją  i w yd o byw a ją  swojszczyzną A  że jeden 
z n ich  nosi p rzezw isko  K a til in a , i zgodnie z tym  
p rzezw isk iem  n a tu ra  ciągnie w ilk a  do lasu, po­
czyna bardzo n ie ład n y  rob ić  ka w a ł ze szkodą po­
czciw ych ziom ków . Gdy pew ien gburek p row adzi 
do m iasteczka na ja rm a rk  swą k ru s ię  (po kasz.: 
kresza), zdo ła ł K a t il in a  w  niego w m ów ić, że to  nie 
krow a, lecz koza. G burek da ł się om am ić i rze ­
czyw is tą  k row ę  w a rto śc i 80 ta la ró w  sprzedał za 
dom niem aną kozę w a rto śc i 5 ta la rów . D ru g i, 
zw any Cicero, z n a tu ry  id e a lis ta  i  m u zyka ln y , bo 
b rzdąka  na g itarze, jednak w  rzeczy samej n ie- 
lepszy, bo swem u koledze w  ty m  h a n d lu  sekun­
duje. Gdy k rów sko  sprzedane w  obce ręce żadną 
m ia rą  n ie chcia ło  się dać studentom  uprow adz ić  
z m iejsca, Cicero w p a d ł na  ta k i fo rte l. Zaczął 
„ k r u s i“  brzdąkać p rz y  ogonie na g ita rze , ra z  na 
c ienk ie j, raz na  g rube j s trun ie , tak , że k ru s ia  m y ­
śląc, że to g z ik i i  bąk i, zada rła  ogona i uc ieka jąc 
przed bąkam i, w pada  bez za trzym a n ia  na  sam 
środek ry n k u . T u  studenci ją  sprzedają za 80 ta ­
la ró w  ka rczm arzow i Pozanckow i. G burek M roch, 
bo ta k ie  jest jego nazw isko, W raca po n ie fo r tu n ­
n ym  h a n d lu  do dom u. W  drodze spo tyka  swą 
białlcę, k tó re j chcąc niechcąc zw ierza się z tego, co 
zaszło. B ia łk a  się w śc iek ła  i w ym yś la  ch łopu, że 
ta k  g łupiego, ja k  on, na świecie n ie ma, wreszcie 
przyznaje , że to  chyba jak ieś czary m a ją  w inę. Po 
b u rz liw y m  d ia logu  zdejm uje  b ia łk a  ze swego 
ch łopa u ro k . Po ty m  zabiegu dostaje M roch  zaraz 
jasny „w z d ro k “ , czy li „w id “  i  n a tych m ia s t w pada 
na w sp a n ia ły  koncept. Id z ie  w p ie rw  do dom u się*) Perlbach, Pommerellisches Urkundenbuch.
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przebrać, a po p rze b ran iu  w raca  na  ja rm a rk , by 
odszukać swej p rze frym arczone j k ro w y .

W  d ru g im  akcie zasta jem y studentów  w  lo ­
k a lu  Pozancka, k tó ry  z ra c ji dobrego h an d lu  go­
ściom  fu n d u je  l itk u p . S tudenci dają. tu ta j d la 
k ro to c h w ili lekc ję  z kaszubskiego fo lk lo ru . W tem  
w chodzi w  p rzeb ran iu  M roch. Poszeptał coś z k e l­
nerką. i w p ła c ił je j ja k ieś  pieniądze. Na zaprosze­
nie p rzys ia d ł do studentów . W  tra kc ie  rozm ow y 
opow iada K a t il in a  lekkom yś ln ie , ja k  on gbu rka  
w yp ro w a d z ił w  pole. Ta p rzechw a łka  u tw ie rd z iła  
M rocha w  zam iarze w zięc ia  odwetu. Odwet ten 
w y k o n a ł w  ten  sposób, że fu n d o w a ł w szys tk im  
gościom p iw o, a gdy szło o zapłatę, zde jm ow ał 
c y lin d e r i obracają-c go k i lk a  razy  m ó w ił: • 

..Czopku, czopku szczodry czopku,
C.hto cę w okręg  obroco,
W szeden d łu g  zapłaco“ . —

S zynka rka  zawsze odpow iada ła , że w szystko  jest 
zapłacone. To się pow tó rzy ło  k i lk a  razy. S tu ­
denci d a li się nabrać na ten k a w a ł i n a b y li od 
M rocha ten n ib y  cudow ny c y lin d e r za 100 ta la rów . 
Gdy po odejściu M rocha zaczęli te j cudownej s iły  
c y lin d ra  doświadczać, okazało się, że M roch ich  
srom otn ie  nab ra ł i  w  ten sposób k rzyw dę  swą. po­
w etow ał.

Trzeci a k t odg ryw a  się w  m ieszkan iu  Mrocha. 
T u ta j odbiegł a u to r od w ą tk u  b a jk i i  pok ie row a ł 
akcję  in n y m  torem . M roch w idząc nadchodzących 
s tudentów  u la tn ia  się, bo m ia ł trochę  w y rz u ty  
sum ienia. M rochow a zato p rzy jm u je  ich  jako  go­
ści, ja.kby m iędzy n im i n ic  n ie by ło  zaszło. P rzy ­
padek zrządził, — zupełn ie  ja k  w  bajce — że Mro- 
chow ie m a ją  dw ie córeczki, m łode i ładne. Ledw ie  
m łodz i się poznają, rodz i się za p ie rw szym  spoj­
rzen iem  m iłość. Z ja w ia  się M roch  i s tudenci m u 
się ośw iadczają. Każdy o rękę swojej. M roch nie 
jest od tego i  się zgadza. T rudnośc i n ie m a ża­
dnych. ja k  w  bajce i obaj u rw ip o łc ie . chociaż je ­
szcze m leko  m a ją  pod nosem, m o g li by się żenić, 
— gdyby nie w ie lk a  w o jna, k tó ra  spada n iespo­
dzianie, ja k  „deus ex m ach ina “ . Na ty m  m ogłoby 
się w id o w isko  skończyć, ba jka  jest wyczerpana. 
A u to r  jednak uzna ł za wskazane obram ować 
sztukę p ro log iem  i  epilog iem , to  znaczy, że chcia ł 
w łożyć w  tę rzecz k ro to c h w iln ą  i  n iepozorną coś 
nadzwyczajnego. D la  p ro logu  s tanow i p u n k t w y j­
ścia ba jka  kaszubska: „O  jednym , co s trachu  n i 
m n io ł“ . A u to r  ją  odpow iedn io  d la  swych celów 
zm o d y fiko w a ł:

N a górze zam kow ej w  izb ie  podziem nej zaklę­
tego g rodu  siedzą trze j rycerze p rzy  stole i baw ią  
się w  kości. Z ich  rozm ow y d ow iadu jem y się, że 
są to rycerze Św ię tope łka. W spom ina ją  o daw nych 
ciężkich  k rzyża ck ich  bojach. Rycerze zn ika ją  
i w chodzi do izby  ka rczm arz  ze studentem , k tó ry  
tu  chce konieczn ie  nocować. S tudent siada p rzy  
stole i d la  skrócenia  czasu nop ija  w ino , k tó re  ma 
ze sobą, g ra  na flecie i w yśp iew u je  różne fra n tó - 
w k i. bo jest zbieraczem fo lk lo ru  kaszubskiego. 
O północy zrywka się w ich e r i  uderza grom . Do 
izby  w chodzi b ia łe  w id m o  i gasi zapalone świece, 
jednę po d rug ie j. O sta tn ie j zgasić nie może, gdvż 
s tudent u c h w y c ił rękę  w idm a . W idm o  p row adzi 
s tuden ta  do dalszych podziem i. — Po ich  odejściu 
z ja w ia ją  się znów ow i trze j rycerze, a z ich  roz­
m ow y d ow iadu jem y się, że w  podziem iach prze­
byw a sam książę Św ię tope łk, i to w  sklepie, gdzie 
z ło to  leży. Tego z ło ta  są trz y  kupy , a osobno zo­

s ta ł ty lk o  jeden m a ły  p ieniążek. Książę w yciąga 
nóż i d z ie li ten p ien iądz na tro je  i rzuca poszcze­
gólne k a w a łk i na  kupy . W te m  uderza grom  i  r y ­
cerze zn ika ją , a w raca  s tudent s tru c h la ły  i zmę­
czony do ostatniego. Co w id z ia ł w  podziem iach 
i ja k  m u poszło, tego n ie zdradza, m ów i ty lko , „że 
w id z ia ł rzeczy, o k tó rych  cz łow iek naw et nie po­
m yś li" .

W  epilogu  s tanow i zasadniczą treść apoteoza 
G ry fa  i P o lon ii. N a jp rzód  w id z im y  tych  samych 
rycerzy, g ra jących  w  k o s tk i w  podziem nej ś w ie t li­
cy W  rozm ow ie zdradzają, że ka tas tro fa  jest 
b liska . Z pożogi w ojennej nowe w y ło n ią  się pań­
stw a i odem knie się b ram a  naszego państwa. 
A na log iczn ie  ja k  w  p ro logu  w chodzi ka rczm arz 
ze studentem , k tó ry  chce tu ta j nocować Tym  
studentem  jest Cicero. Chce on dotrzeć do dna 
ta jem n icy , drzem iącej w  ty m  grodzie Udać się 
to może ty lk o  n iew innem u. S tudent śp iewa i p rz y ­
g ryw a  na g itarze. I  dz iw na  rzecz! Ś tudent staje 
się św ia d k ie m  dz iw nych  scen i w iz ji.

O pó łnocy z ja w ia  się żo łn ierz i ża li się na swój 
los, że d la  obcej sp raw y walczyć m us i i ja k  w ół 
wr ja rzm ie  s łużyć  m us i w o jn ie . T ym  żalącym  się 
jest K a tilin a . Uderza g ro m  i  now a w iz ja  zastępuje 
p ierwszą. Z da la  słychać odgłosy toczącej się 
b itw y . W chodzą na w id o w n ię  na jprzód  dw a j po­
m orscy rycerze, a potem  sam książę Ś w ię tope łk 
i przesuwna się ja k  f i lm  os ta tn i fragm en t bojów 
Ś w ię tope łka  z K rzyżakam i. W róg  zosta ł odpa rty  
i  książę w yrusza  w  zw ycięsk ie j chwale do Gdań­
ska. Potem  z ja w ia  się nowoczesny w o ja k  i sk łada  
z poszczególnych części obraz G ry fa  i zawiesza na 
ścianie i G ry f poczyna jaśn ie  m ag icznym  b lask iem  
— ja k  m ityczn y  G rał. Ż o łn ie rz  m ów i do studenta : 
„P a m ię ta j naszej strasznej d o li i  b udu j dom  dla 
w ie rn ych  „sw o jiń có w “ , by do swej w róc ić  m og li 
checzy“ . Potem  pokazu ją  s ię  znów „k o s tk u ją c y “ 
rycerze. Jeden rzuca  k o s tk i o Pomorze i pada n a j­
wyższy rz u t: „P om orska  w s ta n ie “ . W reszcie 
w chodzi na scenę „b ia ła  P a n i“  z b ry la n to w ą  ko ro ­
ną na g łow ie , paziowie, je j służą, żołn ierze s ta ją  
na baczność i ho łd  odda ją  swej P an i. M uzyka  
g ra  h ym n  narodow y. —

A u to r nazyw a swój u tw ó r  „szo ło bu łką “ . W y ­
raz ten znaczy tu ta j ty le , co k ro to ch w ila , czyli 
farsa. P ie rw szy u ży ł go R a m u łt (w tekstach  do 
s łow n ika ). A u to r  znaczenie tego w yra zu  rozsze­
rz y ł także na  k ro to ch w iln e  u tw o ry  sceniczne. Czy 
słusznie? K a t il in a  bow iem  ty lk o  z jedne j s trony  
p rzedstaw ia  się jako  u tw ó r  wesoły, z d ru g ie j s tro ­
n y  zaś jest on u tw o rem  pow ażnym , nasyconym  
ta jem niczą  i  fan tas tyczną  sym bo liką . U  Kaszu­
bów is tn ia ły  daw n ie j także sam orodne pub liczne 
w idow iska , ja k  np. „S cynan ie  k a n i“ , ale szołobuł- 
ka m i ich  n ie nazywano.

K a t il in a  ja k o  sz tuka  sceniczna sk łada  się fo r ­
m a ln ie  z dwóch odrębnych części: z  sam ej szoło- 
b u łk i, złożonej z trzech  ak tó w  i z „o b ra m ow an ia “ , 
składającego się z p ro log u  i  epilogu. Szołobu łką  
oparta  na znanym  h um orys tyczn ym  tem acie b a j­
kow ym , u trzym a n a  jest w  ton ie  ba jkow ym , n ie ­
fra so b liw ym  aż do końca. N ie m a trudnośc i, k tó ­
ry c h  by b a jka  n ie  przezw yciężyła . D la tego nie 
p o w in n y  czy te ln ika  lu b  w id za  raz ić  ta k ie  fak ta , 
ja k  b ra k  sk ru p u łó w , czy li poczucia  w in y  u  obu 
s tuden tów  po p op e łn ien iu  hańbiącego czynu, ja ­
k im  jest n ie w ą tp liw ie  w y łudzen ie  k ro w y  za psie 
pieniądze. U derza także na iw ność i  ła tw o w ie r­
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ność studentów . K a t il in a  zw ie rza  się M rochow i 
w  ch e łp liw y  sposób i  bez, wszelkiego pow odu z do­
konanego czynu, czy li z n ieuczciw ego h a n d lu  itd . 
To w szystko  uchodzi wobec bajkowego poziom u 
całej sz tuk i. Czy a to li z ty m  ba jkow ym , n ie fraso ­
b liw y m  nastro jem  są. w  zgodzie wróżebne cy ta ty  
z kaszubskie j S yb ili, lu b  patetyczne ty ra d y  na te­
m at S a lus tiu rza , nie chcę przesądzać. A kc ję  szo- 
ło b u łk i p rze ryw a  nagle w ojna, k tó ra  spada ja kb y  
g rom  z jasnego nieba. Czy rzeczyw iście niespo­
dzianie? A u to r  s ta ra ł się tę  niespodzianość uza­
sadnić i  czy te ln ika  p rzygotow ać na n iezw ykłe , 
p rzy jść  mające w ydarzen ia , ja k  np. cy ta ta m i z Sy­
b il i,  opow iadan iem  K a t i l in y  o sp o tka n iu  w o ja rza  
z zbójcam i w  lesie i z ks ięciem  W dworze, wreszcie 
w idzen iem  stróża, k tó re  opow iada Pozęck ( I I  akt). 
Cyganka w  całe j sztuce jest zbyteczna. Jej w różby 
m a ją  m ałe znaczenie, w róży  ona same ko m una ły , 
lub  rzeczy m nie jsze j wagi.

S zołobu łka  p rzedstaw ia  w łasną  niezależną ca­
łość. D latego nasuw a się pytan ie , dlaczego au to r 
n ie poprzesta ł na  szołobułce, lecz dodał jeszcze 
p ro log  i  epilog. N ie w ą tp liw ie  p rzyśw ieca ł m u ja ­
k iś  cel a rtys tyczny . T łum aczę sobie to zagadnie­
nie w  następu jący sposób: A u to r  chc ia ł wykazać, 
że życie cz łow ieka  kaszubskiego nie jest w y łączn ie  
zam knięte  w  codziennym , re a lis tycznym  by tow a ­
n iu , lecz jest w przęgn ię te  w  szersze ko lisko , 
o czym jaźń  jedyn ie  w  podśw iadom ości słabe do­
znaje rewelacje. Losy ludzk ie  ważą się w łaśn ie  
w  ty m  szerszym k o lis k u  i  rzuca ją  cień swego 
p rzy jśc ia  ju ż  naprzód w  sferę lu d zk ie j podśw iado­
mości. l  ak byw a  szczególnie z w o jnam i, decydu­
ją cym i o p rzyszłości narodów. To w yczuw anie  
p rzyszłe j w ie lk ie j w o jn y  by ło  u Kaszubów zam ­
kn ię te  w  legendzie o śp iącym  w o jsku  księcia 
Św iętopełka. A u to r  zakończył szo łobułkę w o jną  
św ia tow ą. Jest ona re a ln y m  z ja w isk iem  w  tej 
sferze, w  ja k ie j szo łobu łka  się obraca, poza ty m  
jest ona w  nadrzędnym  k o lis k u  spe łn ien iem  tego 
p ragn ien ia , k tó re  dusza kaszubska w  legendzie
0 śp iącym  w o jsku  złożyła. To spełnien ie  pokazał 
a u to r w  w iz jach  i obrazach epilogu.

E p ilog  o b fitu je  w  e fektow ne ś ro d k i sceniczne
1 dekora tyw ność jego jest oszałam iająca. M im o 
w szystko  pozostaw iam  kw estię  o tw artą , czy to 
fantastyczne obram ow anie  jest ze sk ro m n ą  szoło- 
b u łk ą  dostatecznie o rgan iczn ie  spojone.

D la  tw o rzyw a  swej sz tuk i u ż y ł a u to r dużo 
m a te r ia łu  z fo lk lo ru  kaszubskiego, a m ianow ic ie  
szczególnie w  akcie II-g im . P u n k t w y jśc ia  stano­
w ią  cytowane dw ie  b a jk i. Obie są opub likow ane  
w „G ry f ie “  i  każdem u znane. N asuw a m i się p y ­
tan ie , czy są one pochodzenia p ie rw o tn ie  kaszub ­
skiego? P ierw sza (o ty m  co s trachu  n i m io ł) po­
chodzi z p o łud n iow ych  Kaszub i  co do je j kaszub- 
skości n ic  m am  w ą tp liw o śc i, druga, pochodzi ze 
Sw arzew śkie j Kępy. Co do n ie j m am  pewne za­
strzeżenie. W  „G ry fie “  IV , s tr. 135 czytam y p rzy  
słowach „Czopk okręcony i  t. d.“  ta ką  uwagę: 
„O pow iada jący  tę ba jkę  u ży ł tu  n iem ieckiego 
zw ro tu : „ Ic h  g laub  m e in  H u t m ach t alles g u t“ . 
W skazu je  to  na to, że b a jka  ta  pochodzi z n iem iec­
kiego źród ła. P rzem aw ia  za ty m  także następu­
jąca okoliczność: W  zbiorze poe tyck im  h u m o ry ­
stycznych opow iastek R eute r‘a p. t. „Lauschen 
u n  R im e ls“  zna jdu je  się także szo łobu łka  „De 
G aushandel“ . Jest ona co do treśc i p ra w ie  że 
identyczna  z kaszubską ba jką , ty lk o  jest' krótsza, 
gdyż kończy się po doko n an iu  sprzedaży. W yd a ­

wca dzie ł zb io row ych  R euteńa Szelm ann zazna­
cza t. I, str. 397, ze podobne m etam orfozy zacho­
dzą także w  in n ych  lite ra tu ra c h , m ianow ic ie  w  
„P a n tsch a ta n tra " Souby - Bey, „F a b e ln  des 
O rien ts “ i t. p* —

Obaj studenci Cicero i  K a t il in a  n ie dosta li się 
do szo ło bu łk i p rzypadk iem . Ic h  p ie rw ow zory  
ży ły  jeszcze po w o jn ie  fra ncu sk ie j w  o ko licy  b ru - 
sk ie j na p o łu d n io w ych  Kaszubach. W spom ina  
o n ich  d r M a jko w sk i w  a rty k u le : „Z  w yc ieczk i po 
Z ie m i Z abo rsk ie j“ , „G ry f“  1911, str. 71 i nast. „K to  
zaś — pisze M. — p o tra f i sobie zaskarb ić zaufan ie  
pana Przewoskiego, zwanego powszechnie s ta rym  
P io trem ... ten m ile  z n im  pogawędzi p rzy  stole w 
jego re s ta u ra c ji i  us łyszy ciekawe dzieje starego 
„D y rd y “ , o jca poety Jarosza Derdow skiego, lub  
Cicerona, albo też K a til in y . T ak  jest! Z ie m ia  Za­
borska w ysy ła  stosunkow o w ie lk ą  ilość sw oich  sy­
nów  na szko ły wyższe. S tąd ów Cycero i  K a t il in a  
chodzą, a lbo raczej n iedaw no jeszcze chodz ili po 
wesołej Z ie m i Z aborsk ie j i znan i b y li lep ie j ich  
p rzezw iskam i n iż  p ra w d z iw ym  nazw iskiem . Z ło- 
tou s ty  Cicero, k tó ry  od ła c in y  m u s ia ł iść do p łu ­
ga, a znając lep ie j budow ę periodów  ła c iń sk ich , 
n iż  o ran ie  p roste j sk iby, w  tra g iczn ym  k o n flik c ie  
s tra c ił nareszcie wszystko. T y lk o  ła c in a  pozosta­
ła  k u  cichej radości n ie w łada jących  ła c in ą  gbu­
rów . K a t il in a  zaś odszczepieniec, um izgaez ku  
w szys tk iem u  co u rzędow ym i św ieciło  guzy, skoń­
czył nareszcie m arn ie , ja k  jego im ie n n ik  s ta ro ­
rz y m s k i“ .

Jak w idać z różnych  źródeł czerpał au to r, d la ­
tego jest, f ilo lo g iczn a  s trona  tego u tw o ru  ta k  roz­
m a ita  i  za jm ująca. W  całości p rzedstaw ia  u tw ó r 
ten n iepospo litą  wartość.

P isow nię  kaszubską zm ie n ił a u to r ponownie, 
lecz w ątp ię , czy znajdzie naśladowców.

Jan K a rnow sk i.

Życie kulturalne Kaszub.
Wystawa kaszubska w Kartuzach.

.W czasie od 5 lip ca  do 21 s ie rp n ia  rb. w łącz­
n ie odby ła  się w  K artuzach , w  w i l l i  d ra  M a jko w ­
skiego, w ys ta w a  kaszubska.

.W ystawa za w ie ra ła  szereg cennych ekspona­
tów  i  p am ią te k  po z m a rły m  p isarzu , w śród  k tó ­
ry c h  zn a jdo w a ły  się zb io ry  b ib liog ra ficzne , rę ko ­
p isy, dokum en ty , fo tog ra fie , stare rzeźby i  obrazy, 
rzadk ie  okazy w y tw o ró w  kaszubskie j s z tu k i lu d o ­
wej, h a fty , czepce, ce ram ika  i  t. d.

.W ystawa cieszyła się w ie lk im  pow odzeniem ; 
zw iedz iło  ją  k ilk a s e t osób. * ? ir  

Nowa komedia kaszubska.
W, dn iach  14 i  15 s ie rp n ia  rb. K o ło  A ka d e m i­

ków  Kaszubów w y s ta w iło  w  K artu za ch  po raz 
p ie rw szy kom edię  kaszubską „W re je “ , nap isaną  
przez F ranc iszka  T redera  z Borzestowa, gorącego 
o rędow n ika  i  nam iętnego zbieracza wszystkiego, 
co łączy się z życ iem  lu d u  kaszubskiego.

U tw ó r ten, opracow any specja ln ie  d la  rad ia , 
zosta ł przez a u to ra  p rze rob iony  i dostosowany na 
scenę. G łów nym  jego tem atem  są — ja k  to  w y ­
nika, ju ż  z samej nazw y w id o w is k a  —  „w re je “ , 
czy li sw aty. Cała rzecz obraca -się ko ło  2 osób: 
pan n y  m łodej, M a rty  i  pana  m łodego, Jana,.

Sztuka, p rzep la tana  żyw ą akcją , zaw ie ra  du ­
żo a rcyc iekaw ych  m om entów  z życia  lu d u  k a ­
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szubskiego, uw zg lędn ia jąc  w  p ie rw szym  rzędzie 
zwyczaje i  obrzędy, oraz o ryg ina ln e  tańce i  p ieśn i 
ludowe. S tąd też je j w a lo ry  artys tyczne  ja k  i  sce­
niczne są w ysok ie  i n ieprzeciętne.

.W ykonanie sz tu k i s ta ło  na w yso k im  poz io ­
m ie. M łodz i a k to rzy  i a k to rk i w y k o n a li swe ro le  
z ta k  k rysz ta ło w ą  bezpośrednością, na ja k ą  zdo­
być się może ty lk o  lud . C ha rakte ryzac ja  i  deko­
racje u d a ły  się rów n ież dobrze.

W id o w isko  p rzy ję te  zostało przez liczn ie  ze­
b ra n ą  na sa li pub liczność z najszczerszym  uzna ­
niem .

O Kaszubskiej Szwajcarii w radio.
Rozgłośnia Pom orska nada ła  osta tn io  dw ie 

audycje  o K aszubskie j S zw a jcarii, a m ianow ic ie : 
d n ia  3 s ie rpn ia  pogadankę „W ś ró d  kaszubskich  
S zw a jcarów “ M a ria n a  T u rw id a  i  dn ia  12 s ie rpn ia  
fe lie to n  „Kaszubska S zw a jca ria “ J. Mersona.

F e lie ton  p. M ersona tra n s m ito w a ły  w szystk ie  
rozgłośnie.

30-lecie sakry biskupiej biskupa-Kaszuby.
P olon ia  am erykańska  obchodziła  w  tych  

dn iach  30-tą roczn icę sakry  b isku p ie j ks. b iskupa  
Rhodego, p ierwszego b isaupa  po lsk iego  w  Sta­
nach Z jednoczonych.

B is k u p - ju b ila t jes t ro d o w ity m  Kaszubą, u ro ­
d z ił się bow iem  wr W ejherow ie . W  ro k u  1»80, po 
śm ie rc i ojca, p rz y b y ł z m a tką  do Chicago. Św ię­
cenia kap łańsk ie  o trzym a ł 16. V I. 1894 r., a sakrę  
b isku p ią  ja ko  su fragan  ch icagoski i  b iskup  ty tu ­
la rn y  Barca w  d n iu  '¿9. V II.  1908 r. W  d n iu  o lip ca  
1915 ro k u  S to lica  A posto lska  m ia n ow a ła  go o rd y ­
nariuszem  d iecezji Creen Bay. .

Ks. b iskup  Rhode jest je d n ym  z na jba rdz ie j 
zasłużonych dzia łaczy narodow ych  za oceanem.

Kościół w Helu będzie znowu katolickim.
S ta ry  kośció ł g o tyck i w, H e lu , pochodzący z 13 

w ie ku , a od ro k u  1526 zna jdu jący  się w  rękach  
p ro tes tanck ich , zw rócony zostanie w  na jb liższe j 
p rzyszłości ka to lik o m , gdyż na  sku tek  opuszcze­
n ia  przez N iem ców  optantów , a os ta tn io  i  pastora, 
g m in a  ew ange licka  p rzesta ła  istn ieć.

Po dziś dzień w  ś w ią ty n i he lsk ie j zn a jdu ją  
się liczne za b y tk i z daw nych  czasów, m iędzy in ­
n y m i rzeźba rom ańska  z ro k u  1390, p rzeds taw ia ją ­
ca M a tkę  Boską.

Kępa Redłowska rezerwatem przyrody.
Kępa Redłowska, rozciąga jąca się pom iędzy 

Redłowem  a O rłowem , uznana zosta ła  za rezerw at 
p rzy ro d y  d la  ochrony rza d k ic h  g a tu nkó w  ro ś lin  
polodow cow ych, k tó re  ta m  się dotychczas zn a jdu ­
ją . Kępa R ed łow ska jest je d yn ym  w  Polsce m ie j­
scem, w  k tó ry m  grupow o w ystępu je  ja rzęb ina  
szwedzka.
Grób przedhistoryczny na rynku w Wejherowie.

Podczas robót z iem nych  na  p lacu  W e jhe ra  w 
W e jhe row ie  o d k ry to  g rób  p rzedh is to ryczny  z o- 
k resu  około 700 la t przed Chrystusem . W  grobie, 
n a k ry ty m  p ły tą  kam ie nn ą  i  w y łożonym  ka m ie ­
n ia m i, znaleziono dw ie  doskonale zachowane 
u rn y  z, p op io ła m i zm a rłych  i  drobne ozdoby ko ra ­
likow e . W ydobyte  u rn y  s tanow ić będą zaczątek 
m uzeum  kaszubskiego w  W e jherow ie , o rgan izo­
wanego przez Zarząd  M ie jsk i. Sam grobowiec, 
odpow iedn io  zabezpieczony i  ogrodzony, pozosta­
nie na  p lacu  w  ta k im  stanie, w - ja k im  go zna le ­
ziono.

Z żałobnej karty.
Zgon brata Derdowskiego.

W  d n iu  12 lip ca  rb. zm a rł w  M ilw a u ke  śp. 
M ich a ł T e o fil D erdow ski, b ra t znanego poety ka ­
szubskiego, H ie ro n im a  Derdowskiego.

Śp. M ich a ł D erdow sk i u ro d z ił się we W ie lu , 
pow. chojn ick iego. Do A m e ry k i p rzyb y ł w  ro k u  
1893 i  p racow a ł razem  z b ra tem  w  re d a k c ji „W ia ­
ru sa “ w  W iw o n ie  do ro k u  1898, następnie prze­
n iós ł się do M ellen, a w  os ta tn ich  la tach  zam ie­
szk iw a ł w  M ilw auke , gdzie dokona ł żywota. Ż y ł 
79 la t. Z m a rły  szczerze oddany b y ł spraw ie p o l­
sk ie j, d la  k tó re j po łoży ł w ie lk ie  zasługi.__________

Nowe książki o Kaszubach.
„Historia Kaszubów“ dra Majkowskiego.

Na pó łkach  ks ięga rsk ich  p o ja w iła  się w  tych  
dn iach  daw no oczekiwana i w ie lo k ro tn ie  zapo­
w iadana  praca d ra  A le ksan d ra  M a jkow skiego  p. i. 
„H is to r ia  Kaszubów“ . Obszerne to dzieło, pęaące 
o s ta tn ią  p rzedśm ie rtną  p racą znakom itego p isa ­
rza, w ysz ła  nak ładem  Kaszubskiego K om ite tu  
W ydaw niczego w  G dyn i p rzy  popa rc iu  Zrzeszenia 
Regionalnego Kaszubów „S ta n ica “ .

Dzieło, bogato ilu s trow ane , zaw ie ra  276 stron  
większego fo rm a tu . A u to r  om aw ia  w  n im  h is to ­
r ię  Kaszub od za ran ia  dzie jów  aż do chwali za ­
w a rc ia  t ra k ta tu  w ersa lskiego, mocą którego Z ie ­
m ia  Kaszubska przy łączona zosta ła  do M acierzy
— P o lsk i. W yw ody swe a u to r op iera  na 82 ź ró ­
dłach.

O bszern ie jsze o m ó w ie n ie  „H is to r i i  K a szu b ó w “ 
o d k ład a m y na okres późniejszy.

Na ukończen iu  jest d ru k  pow ieści A. M a j­
kow skiego „Żece i  P rzigode Rem usa“ . W ydan iem  
całości zaję ła się rów n ież „S ta n ica “ ._____________

Przegląd wydawnictw.
„Teka Pomorska“, nr 3 i 4.

O statn ie  dw a n um ery  „T e k i P om orsk ie j" (3, 4) 
przynoszą w ie le  cennego m a te r ia łu  iz dziedziny 
re g io n a lis ty k i pom orsk ie j.

W  n r  3 zna jdu jem y m. in . a r ty k u ły :  A. R ynie- 
w icza — „G ry f w  służbie O rła  B ia łego“ , J. G a jka
— „S tro je  ludow e na P o m o rz u “ , A. K łodz ińsk iego  
—- „Ż e ro m sk i i  K asprow icz  w  czasie p leb iscy tu  na 
W a rm ii i  M azurach  w  1920 ro k u “ .

W  num erze 4 M a ria n  T u rw id  porusza zaga­
dnien ie  p la s ty k i w  Bydgoszczy. A. B u ko w sk i p i­
sze o w id o w is k u  re g ion a ln ym  w  T o ru n iu , u rzą ­
dzonym  z okaz ji w ręczenia  sprzę tu  wojennego 
p u łk o m  pom orsk im . Ks. Łęga p rzedstaw ia  udz ia ł 
P o lsk i w7 ksz ta łto w a n iu  się k u ltu r y  P ru s  W scho­
dnich. Ks. K a n ta k  zamieszcza a r ty k u ł o spuści- 
źnie lite ra c k ie j po drze M a jko w sk im , zna jdu jące j 
się w jego posiadaniu .

B ogata k ro n ik a  ru c h u  k u ltu ra ln e g o  i w yd a ­
wniczego dope łn ia  treść ob-u num erów .

„T e ka  P om orska“  zosta ła os ta tn io  przez M in i­
sterstw o O św ia ty “  zalecona do b ib lio te k  nauczy­
c ie lsk ich  i b ib lio te k  u czn iow sk ich  licea lnych.

R edakto r odpow iedz ia lny : S tan is ław  B ie liń s k i 
w  K a rtu z ach, u l. D w orcow a 7._________

C zcionkam i d ru k a rn i „G azety K a r tu s k ie j“
(J. B ie lińsk iego) w  Kartuzach.


